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Nro. LXXIX. " 

‘ . Dnia 1. Października
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profeGto Deus qui quce nos gerimus 
auditque videique. Lucan p ,  yyy.

JEzeliby k iedy potrzeba było  prze- 
kładać m łodym  rzeczy wiftą i e f t - /  

ność Boſką, prawdę Opatrzności, n ie
śmiertelność duſzy, nagrodę dobrych  
a karę złych uczynków , toć nayftuſz- 
niey za czaſbw nafzych, które oświe-  
conemi zw ykle  nazywają. Słufznie 
przekładają czafy naſze nad owe dzi.

G gg  kie
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kie wieki, w które otwarcie gw ałcono  
uftawy ftworcy przez zabobonność  
złość y niewiadomość: w które palono  
lu d z i  przeto, że nie mogli fobie uczy
nić wyobrażenia,naywyżſzegoJefteftwa  
iak. inni ludzie, którzy niemi władali, 
fob ie  wyftawiali: ł u b i e  wiedli ſpory 
w  materyach T eolog icznych , których 
ni ci ni owi nie rozum-ieli, a nawet  
przeto , że mieli odmienne obrządki 
w  czci ftworcy świata, niż ich rządzcy. 
Siuſznie względem tych wieków dzi
kich czaſy naſze nazywają fię o św ie-  
conemi, gdyż w rzeczy ſamey daleko, 
mniey ieft teraz okrucieńftwa, więcey  
ludzkości, mniey bezprawia, w ięcey  
ftufzności, mniey czyli raczey mato 
co zabobonow, daleko więcey ośw ie-  
cenią umieiętności y biegłości w na
turze. Wydoſkonalaią coraz bardziey  
ſztuki y umieiętności, handel y rolni-  
ćtwo, polepfzaią,urodziie z iem i,  żeby  
ie przyſpofobić do potrzeb y w ygód,  
a nawet y do  rofkofzy nafzych* Za- 
czynaią u nas także pod mądrym rzą

dem
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dem fafkawego Monarchy nafzego, fza- 
eować ſztuki y urmeigtności w Pol-  
ſzcze, które tak ſą potrzebne do dania 
światła Narodowi tak walecznemu, tak 
z  gruntu dobrem u, który przecie tak 
długo był nieſzczgśliwym , iedynie  
pr^ez źle rozumianą wolność, przez 
przytłumienie- talentów, przez niedo-  
flateczne wychowanie młodzi, y przez  
zaniedbanie handlu, fabryk, rzemiofl, 
y tych wſzyftkich fztuk , które należą 
do polepfzenia uroazaiow ziemłkich. 
Możemy prawdziwie powiedzieć , że  , 
te czaſy oświecone ſą też y u nas, y 
coraz bardziey oświeceufzemi fig ftawaią* 

Ale co fig tycze Naywyżfzego Jefte- 
ftwa , Opatrzności , nieśmiertelności 
duſzy , nadgrody dobrych, a kary złych 
uczynków, iefteśmy w powſzechności, 
nie tylko w Polſzcze, ale podobno w 
całey Europie zupełnie niewiadomemi, 
y  niedokładnie przekonanetni, y bar- 
dziey fig z.daie, źe, im wigkſzy ieft po- 
ftępek w Fizyce y w Matematyce, tym 
bardziey _ zaczyna % powątpiwać o

tych
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tych wielkiey wagi prawdach, które 
ſame tylko mogą nas za życia n'a zitl* 
mi prawdziwie uſzeżęśliwić, o p rzy -  
ſz łym bowiem życiu mówić nie chcę, 
maiąc ſprawę z niedowiarkami, któ
rych trzeba wprzód o tych namienio- ) 
nych prawdach przekonać.

Znayduiemy fię względem tych 
prawd w bardzo opłakanym (lanie, 
zw laſzcza  że teraz bardziey pracuią 
na ich zniſzczenie , niżeli na onych  
obiaśn ien ie  y dowiedzenie. D ziełem  
ieft y powinnością Monitora , d ow o-  
d z ić  tych wielkich prawd, ſpoſobem  
n o w y m , iaſnym, łatw ym , ażeby nay- 
mnieyſza nie zoftaia wątpliwość. Do
w ied z ie  fię y pokaże, iż względem tych 
prawd iefteśmy w czaſach wcale cie
mnych, które raczey zaćmionemi iak 
oświeconem i nazwaćby trzeba. Zaczy
nam mówić o ieftności T eg o  wielkie
go  y wſzechm ocnego jefteftwa, które 
nam co moment tyle łalk użycza, ty 
le  dobrodzieyftw św iadczy, y  ktorego 
tylękroć przez głupftwo uznawać n ie

chce-
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chcemy, chociaż nam dał tyle światła  
do widzenia y poznania go wſzędzie.  
Ppwie kto, że to ieft nie potrzebna  
praca; gdyż nikt nawet z proftym ro
zumem ieftności Boſkiey nie zapiera. 
Bardzo dobrze. A ie  w iele  ieft ludzf,  
którzy więcey chcą mieć rozumu y  
umiejętności, niż wſzyfcy inni, wiele  
i e f t , którzy dziwaćłwy fobie napei- 
niaią głowę , czynią przyftofowanie 
m yśli acz faifzywe iednak pochlebne, 
y którzy zwodzą przez to ludzi do
brze myślących, lub ich przynaymniey 
w  p.omieſzanie przywodzą, iak Spino
za  uczynił.

Wiem ia że fię chętnie chwytamy  
.zdań powfzechnie przyjętych, y że  to  
zezw olen ie  powfzechnę ftuiy napi za  
monftracyą. Ale ieftńość Bolka nie ieft  
przeto dowiedziona, że ią wſzyfcy uzna
ją, y  że nie maſz tak dzikiego y tak ze -  
pfowanego narodu, któryby jakiego nie 
czcił Boftwa. Trzeba inaczey fobie  
począć z  temi ſubtelnem i niedowiar
kami, trzeba ich tak przekonać, żeby  
ſtg ſami mufieli zawftydzić, lub ich do
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fprzeciwienia fig ſamym fobie przy
w ieść .

A że ci Panowie Niedowiarkowie  
niezliczone czynią  pytania iedno po- 
drugim, n ie  daiąc czaſu do dokładne
go  roztrząśnienia pierwſzey kweftyi, 
y pomnażaią tłum zagmatwanych  
m y ś l i ,  których fami wylufzczyć nie 
mogą, trzeba ich także po prortu fpy- 
tać: leżeli ſą w rzeczy ſamey na świę
c ie ,  lub nie ? powiedzą: że ſą, y że z 
tobą mówią1, fpytay ich: kto ieft począt
kiem ich ieftności? powiedzą: oyciec y 
matka; a początek, ich oyca y matki? 
y oni mieli oycow y matki; y tak aż 
do pierwſzego źrzodła, zkąd wſzyftko 
pochodzi. T en  piferwſzy początek, z  
ktorego pochodzi wſzyftko, y który 
ieft przyczyną wfżyftkich'iiinjrch przy. 
Czyn, my Bogiem nazywamy. Więc On  
koniecznie muli bydź pierwſzą przy
czyną tego wſzyftkiego, co ieft na św ię
cie, gdyż nic famo z fiebie wyniknąć 
ani fig udziałać nie może, y kon iecz
n ie  trzeba poprzedzaiącego poruſze-
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nia , żeby lkutek naftąpii. O toż druga 
prawda, na którą ci tyle pytań fobie 0 
przeciwnych a po części śmieſznych, 
czynić będą. Spytaif cię, a ta pier- 
wſza przyczyna, którą Bogiem nazy-  
wafz, zkąd pochodzi?kiedy hę zaczęta? 
Jeżeli odpowieſz; że z  fiebie pochodzi,  
że ieft od wieczności, ſpyta cię znowu: 
ęoż to ieft ta wieczność? że nie podobna  
y nie poięta rzecz ,  aby co pochodziło  
z  fiebie ſamego, y że nie można fo- 
bie  uczynić żadnego wyobrażenia  
w ieczności,  iako tez  pochodzenia od  
fiebie ſamego , ani nawet nie ograni
czonego świata. Tak to niedowiarek  
ieft w rzeczy ſamęy śm iefznym , y ta
kie ſą głupie i ego pretenſye ! Taki 
człowiek, czyli raczey nędzny robak, 
który ledwo ma .kilka iſkierek świa
tła na poznanie Stwórcy ſwego , chce 
poiąć to n iezm ierzone św iatło: ten 
duch mały zawarty w ułomnym ciele, 
chce wiedzieć,co znaczy  wieczność: ten  
rozum tak.ograniczony, śmie wycią
gać znajomości wiafnego iefteftWa;

to ſzczupłe
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to ſzczdpłe, to myslgce y określone ftworzetiie,che» 
fobie rzeczywiſiy w myśli .obraz utworzyć rze
czy końca nie maigcey: krotko mowigć: niefkoń- 
czenie drobna czgftka , chce bydſ rowng temu, 
co ieft wſzyftko. Oto do takiego ſzaiehftwa po
dobne myśli przywodzg! To z’wierzę , które z  
dwóch propozycyi ledwo wnieść trzecig potrafi, 
które ieizcfce nie wie , co to ieft woda , chce po-  
jgć naywyżſze iefteftwo, co świat ftworzyło. Ą. 
źe nie może uczynić fobie w myśli wyobrażenia 
nieflcończoney wſzechmocności Ń ay w y iſzeg o  Je- 
fteftwa, co ieft przeciw iego naturze, y  nad sferę 
jego poięcia, iako okresioney iftoty , tak ieft 
nierozumny, źe wſzyftko zapiera, Gdyby nie u- 
mieigcy Fizyki y  Chymii chciał temu przeczyć, 
źe nie jtnoźna zebrać flonecznych promieni, y  
zbić ie na oley  bardzo przyiemny naturze ludz- 
k ie y ,  ie  tego nie poymuie, iak to bydz' może,  
czyżby nie trzeba fię litować nad tego głupftwero, 
który d la t e g o ,  źe to ieft nad iego poięcie, te
mu przeczy ? Niedowiarkowie czaſow naſzych 
podobnie czynig, nie przypuſzciaigieftności Stwór
cy dla tego, źe nie mogg niefkohczoney wſzech- 
mocnosci poigć. Bardzo piękny argument, godny  
źaifte w mniemania oświeconych, a W rzeczy za
ćmionych naſzych czaſow J


